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Zdobycie Isegem i Menin we Flandryi. — 


Oczekiwany manifest cesar- 


ski w sprawie federalizacyi Austryi. 


Manifestacya Warszawy 
14 października. 
Starcia. — Ofiary. 


„Nowa Gazeta" donosi: 

Ulice pelne przechodniów. Na chodnikach £ 
środkiem fale ludzkie. Ani tramwaju, ani powo- 
zu, an} doróżki. Wszystkie sklepy, wszystkie ka- 
wiarnie, wszystkie restauracye zamknięte; drzwi 
woehodowe pozastawiane stołkami. Wszystkie do- 
my udekorowane flagami w kolorach narodo- 
wych, na wielu balkonach dywany, białe orły, 
giriar ly biało-czerwone, napisy: „Niech żyje Pol- 
ska z's»dnoczona”; w wielu wystawach sklepo- 
wych hortrety Kościuszki į Piłsudskiego. ` 

Tu i ówdzie gromadki ludzi, tam i tu skupiony 
tłum. Kolo dworca kolol Wiedeńskiej tłum ten 
stoi murem i czeka. 

Wszędzie panuje ład i porządek wzorowy: nad 
miastem unosi się powaga chwil. 

Fylko na Marszałkowskiej jakiś szucman usi 
tuje aresztować studenta — nie udaje mu się to 
jednak i tylko na rogu Bielańskiej i Senator- 
skiej uwylotu na plac Teatralny starcie gro- 
madki robotników z patrolem niemieckim. 

Dwie ofiary. Dwóch robotników otrzymało lek- 
do rany zadane bagnetem. 


„Przegląd poranny* w rubryce z Pogotowia ra- 
tunkowego podaje pod też datą 55 nazwisk osób 
epatrzonych przez nie. 


Strejki robotnicze 
i demonstracye P. P. S. 


„Nowa Gazeta" donosi: 

Wszystkie iabryki, warsztaty kolejowe, kolej- 
ki po”iazdowe tramwaje drukarnie słanęły wy- 
łęcznić na wezwanie P. P. 8., chociaż temu we- 
zwaniu przeciwstawiły się Lewica P. P. S. So- 
cyalna Demokracya a początkowo także ł N. Z. 
R. i Chrześcijańska Demokracya. 

Następnie na wezwanie P. P. S. skupili się ro- 
botnicy na ulicy Chłodnej. Cała ta dzielnica ro- 
botnicza została otoczona kordonem wojsk nie- 
mieckich uzbrojonych w karabiny maszynowe. 

Po tej drodze, którą miał iść pochód robotni- 
czy, były rozmieszczone większe lub mniejsze 
oddziały wojska, demonstracyjnie nabijające ka- 
rabiny swe ostromi nabojami. 

Przed 12-tą na rogu Żelaznej i Chłodrej został 
ei: * y przez wojska niemieckie pochód 
P. P. S., który ełągnął z Woli. Żołnierze używali 
kolb i bagnetów odebrali sztandary czerwone. 

Drugi pochód P. P. S., składający się z kilku- 
tysięcy robotników, który wyruszył o 12 z Chło- 
dnej | wyszedł Elektoralna na PI. Teatralny, 
tu został zaatakowany przez oddział wojska nie- 
mieckiega, 


t tu zostały zdobyte trofeje w postaci 
ozerwonego sztandaru. 


Jedna część rozproszonych manifestantów ru- 
szyła pochodem z Królewskiej, Marszałkowską, 
Jerozolimska do Nowęgo-Światu, gdzie została 
zaatakowana przez żołnierzy i schułzmanów. 
Druga część Krakowskiem Przedmieściam, No- 
wym-światem, Alejami Ujazdowskiemi, Wilcza 
wyszła na Marszałkowską, gdzie 
wobec nadciągania wojska niemicckiego z ka- 

rabinami maszynowymi rozwiązała się. 


Jejdnocześne zaś manifestacye „narodowe“ bez- 
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pieczne, niezaczepiane przez wojska niemieckie 

spacerowały sobie po całej Warszawie. 
Widocznie władze okupacyjne należycie oryen- 

towały się, gdzie znajduje się istotna siła moto- 


,rowa tego strajku, 


Manifestacye w Lublinie, 


W Lublinie odbył się we wtorex obchód urządzony 
przez chrz. dem. 

Wzięły w nim udział wszystkie szkoły, straż ognio- 
wa i t d. 

Przemawiano przed pomnikiem Unii i w ogrodzie 
miejskim, poczem udała się depułacya do gen. gub. 
z żądaniem wypuszczenia więźniów politycznych, 
na co gen. gub. Lipowczak zgodził się, 

O godz. 5 po południu tegoż samego dnia ruszył 
pochód z muzyką pod zamek i więźniów, sam uwię- 
zionych wyprowadził. Ogółem z całej okupacył wy- 
puszczono około 400 osób. 

We środę rozpoczął się strejk generalny ma we- 
zwanie P. P. S. pod hasłem precz z okupacyą! 

Lewica, S. D. K, P. i L, i Bund oświadczyły się 
przeciw temu strejkówi. Mimo łego we wszystkich 
wielkich miastach i centrach przemysłu był strejk 
powszechny, 

W Lublinie o godz. 11 rano odbył się pochód z czer- 
wonemi sztandarami wśród dźwięków hymnu robo- 
tniczego od placu katedralnego. W pochodzie ucze- 
stniczyło około 10.000 osób. Pod pomnikiem Unii 
lubelskiej przemawiali tow, L. i tow. S., paczem po: 
chód przeszedł do ogrodu miejskiego, gdzie z sasle: 
dniego balkonu przemawiał poseł Moraczewski, dalej 
tow. Dreszer, następnie w imieniu Stron. Niezaw. 
nar. p. Mączewski, a w iminiu P. S. L. p. P. Treścią 
wszystkich przemówień było żądanie jak najspie- 
szniejszego opuszczenia kraju przez okupantów i 
wskazywanie na konieczność głęboko-sięgających re- 
torm społecznych. 


Nastrój był podniosły, Zgromadzenie imponujące. 


W oczekiwaniu Piłsudskiego. 


16 b. m. olbrzymie tłumy zebrały się w Warszawie 
przed dworcem, oczekując przyjazdu Piłsudskiego, 
po którego z ramienia Rady Reg. wyjechał p. Skąpski 

Do wieczora komendant nie przybył. 


Przed południem odbyła się mniłestacya. Około | 


1006 młodzieży w wojskowym ©ordynku przeszło | 
z dworca na zamek, niosąc na przedzie sztandary 
narodowe i portret Piłsudskiego i Śpiewając pieśni 
legionowe i patryotyczne. Przed Zamkiem pochód 
ten rozszedł się. 
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Wieści z Królestwa, 
PRZYGOTOWANIA AUSTRYACKIE DO OPU- 
SZCZENIA KRÓLESTWA POLSKIEGO. 
Z Dąbrowy donoszą: E 
C. i k. Komenda powiatu zwróciła się już do 
magistratu o dostarczenie, na każde żądanie 40 
podwód dla przewozu aktów i urządzeń, stano- 
wiących własność c. i k. skarbu wojskowego. 


UŁASKAWIENIE WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH 
W GEN.-GUB. LUBELSKIEM. 

Depesze wiedeńskiego biura-kęresp. donoszą 
z Lublina: 

„Władzę wojskowe ułaskawiły w ostatnich 
czasach pnzeszło sto osób, skazanych z powodu 
demonstracyj przeciw pokojowi brzeskiemu. Za- 
mierzone jest umorzenie wszystkich będących w 
tciku spraw. karnych, o ile dotyczą demomstracyi 
w sprawie chełmskiej. 

Dziś wypuszczono z więzień lubelskich 26 o- 
sób pozostających w. więzieniu śledczem za zbro- 
dnie polityczne. Podobne polecenia wydano też 
innym sądom wojskowym okupacyi austryac- 
kiej. Zostaną też ułaskawiemi wodzowie legio- 


nów „jakoteż członkowie korpusu Dowbór-Mu: 
śnickiego, o ile nie są oskarżeni o zwykłe zbro- 
dnie. 

Z okazyi manifestu warszawskiej Rady Regen- 
cymej o niepodległej i zjednoczonej Polsce od- 
prawiono dziś w wielu kościołach nabożeństwa. 
W mieście odbyły się wielkie pochody“, 

GENERAŁ DOWRBÓR-MUŚNICKI. 

Pod tym tytułem czytamy w warszawsktey 

„Nowej Gazecie": „Kandydatura gen. - 
Muśnickiego na dowódcę wojska polskiego 
obudzić zdumienie i oburzenie. Działalność eż 
generała nie rekomenduje go dobrze w oczach 
narodu polskiego. 

Generał rosyjski, ożeniony z Rosyanką, dla 
Polski nie istniał do czasu rozpadnięcia się Ro- 
syi, kiedy to ratując swe głowy, zaczęli przyzma- 
wać się do polskości nawet Rosyamie. Wtedy też 
i gen. Dowbór-Muśnicki zgłosił swój udział do 
onganizacyi polskich. 

Jako wyższy oficer Polak został dowódcą kor- 
pusu, biorąc za swego szefa sztabu gen. Agapie- 
jewa, Rosyanina. 

Jako dowódca korpusu polskiego gen. Dowbór- 
Muśnicki zdobył sobie smutną sławę. Nie umiał 
stworzyć z korpusu bojowej jednostki. Pozwolił 
na to, aby poszczególne pułki w papuzie ubrały 
się mundury. W.ten sposób żołnierze korpusu 
stali się żywymi celami i nie mogli być zdolni 
do walki z szarym żołnierzem, jaki istnieje obe- 
cnie na całym świecie. Nie zorganizował dosta- 
tecznej łączności między oddziałami, nie miał 
żadnego planu dzałania i, gdy nadeszła chwila 
decydująca, nie mógł i nie chciał bronić istnie- 
nia korpusu polskiego i bez oporu złożył broń. 
Był to zapewne czyn roztropności, ale taka roz- 
tropność nie może być cechą żołnierza, a tem- 
bardziej wodza. 

Wskazawszy dalej na to, iż pozwolił on części. 
swoich wojsk organizować ekspedycye karne 
przeciwko chłopom białoruskim, w sposób przy- 
noszący Polsce i szkodę moralną i szkodę w sto- 
sunkach białoruskich — tak dalej pisze „Nowa 


| Gazeta“: 


Jeszcze jeden ciężki grzech względem narodu 
ciąży na gen. Dowbór-Muśnickim: pozwolił on 
swemu wojsku, jego części, znęcać się nad lud- 
nością, nad chłopem białoruskim. Ekspedycye 


| karne Dowborczyków są ciemną polską kartą, 


przyniosły tem nam one i pnzynieść jeszcze mu- 
szą wiele złego. Odepchnęły od Polski Białoruś, 


| rzuciły cień na postać Polski. 


Postawienie obecnie na czele wojska polskiego 
gen. Muśnickiego dawałoby temu wojsku chara- 
kter Białej Gwardyl, a jednocześnie działałoby 
odpychająco na ludność Białorusi i Litwy, gdzie 
go nienąwidzą. 

Gen. Dowbor-Muśnicki to waśń wewnętrzna i 
wiaśń z sąsiadami, na których nam najbamdziej 
winno zależeć. 

Dlatego gen. Dowbor-Muśnicki nie może zostąć 
wodzem wojska wołnej i zjednoczomej Rzeczypo- 
spolitej", 


+ 
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PROTEST PRZEW. KOŁA SEYDY. 

Z powou zakazu drukowania znanej odezwy w 
Wielkopolsce, prezes tamtejszego parlamentar- 
nego Koła polskiego, peseł Seyda, wystosował 
telegraficzne zażalenie do kanclerza, w następu- 
jącem brzmieniu: 

Do kamclerza Rzeszy w Berlinie: 

Generalna komenda zabrania gazetom wszej- 
kiego omawiania sprawy polskiej na podstawie 
niemieckiej oferty pokojowej. 

Protestuję imieniem Koł polskiego i proszę o 
spowodownie zniesienia zakazu, ponieważ w 


. 


z 


przeciwnym razie musielibyśmy ` natychmiast 

wnieść interpelacyę. 
| Poseł do parlamentu Seyda. 

Odpowiedzi kanclerza dotąd niema. 


Tragedyą i nieszczęściem formacyi leglono- 
wych, a później korpusu posiłkowego a taksamo 
wszystkich iormacyj polskich wajskowych po 
tamtej stronie rosyjskiego frontu było, żo żaden 
rząd polski nie mógł czy nie chciał wziąć za nie 
odpowiedzialności. Formująca się siła zbrojna 
nie mogła w Polsce natrafić na sformowaną siłę 
rządu. Losy Legionów i ciężka walka ich moral- 
uego wodza J. Piłsudskiego są rozdźwięku tego 
najwymowniejszym przykładem. Cała działal- 
ność Piłsudskiego w sprawie polskiego oręża da 
się sprowadzić do walki o prawo. Naród przy- 
znał wreszcie Piłsudskiemu prawo do oręża, 
przekonany wkońcu o nieposzlakowanych inten- 
cyach Wodza. Wówczas jednak, gdy to się stało, 
odmówiły Piłsudskiemu tego prawa siły obce. 
Zdobycie prawa u swoich musiało siq skończyć 
uwięzieniem przez obcych. 

Czteroletnia walka o prawo broni zaprowa- 
dziła Wodza i jego najlepszych oficerów do wię- 
mienia. Wszyscy oporni idący często nawet 
wbrew awaj woli za śladem Piłsudskiego musie- 
ti w tej czy innej formie dzielić jego los pocia- 
gnięci logiką przez Niego stwarzanych faktów. 
A więc jedni zmależli się w Marmarosz-Sziget. 
drudzy na Murmanie, trzeci w kazamatach brze- 
skiego obozu jeńców. 

Czemże bowiem jest armia bez rządu? Mar- 

twem narzędziem. Narzędzie to jest tak astre, 
tak miebhezpieczme, że tylko w bandzo pewne ręce 
złożyć je możma. 
_ Przed kilku dniami wezwała Rada Regencyj- 
na wszystkich oficerów b. formacyi polskich pod 
broń. Dowiadujemy się, choćby z przebiegu ze- 
bramia. oficerskiego w Krakowskim magistracie, 
że oficerowie mimo wezwania postanowili cze- 
kać aż do wydamia moakazu ze strony polskich 
władz wojskowych. Skłamia ich do tego to rów- 
nież, że „utworzenie polskiej siły zbrojnej roz- 
ciągnąć Się musi na wszystkie zabory, oraz że 
istnieją już konkretne widoki możliwości jaws 
nego organizowania wojska połskiego na  mieje 
Postawa ta oficerów polskich bawiących obe- 
anie w Krakowie, oby malazia jaknajszerszy po- 
shuch wśród rozsypanych po całym kraju ich ko- 
lagów. 

Postawa ta w pierwszym rzędzie dowodzi, iż 
oficerowie polscy oczekują rozkazu od. polskiej 
władzy wojskowej, którą nie jest oczywiście war 
szawski mieszamiec, objęty firmą 
Wehrmachtu. inaczej mówiąc oficerowie nasi 
czekaj qrozkazu od władzy polskiej w kwestyach 
wojskowych miarodajnej i samodzielnej. która, 
jeśli dekrety Rady Regencyjnej nie mają być ru- 
chami w próżni — musi się wyłonić 2 konstytu- 
amty. 

W drugi mrzędzie postawa oficerów naszych 
stwierdza wyraźmie to stanowisko, jakie zajmu- 
je dziś każdy prawy Polak w stosunku do kwe- 
styl polskiej. Z rezołucyi oficerów wynika, iż 
tworzenie armii polskiej rozumieją jako motżli- 
we i konieczne nie w jednej tylko Warszawie i 
wypożyczonych przez Niemców kilku obozach 
ćwiczebnych — a w całej Polsce. Jest to o wiele 
szerszy punkt widzenia, niż ten jaki zdaje się o- 
bejmować Rada Regencyjna. Szerszy, a polity- 
cznie rzecz biorąc o wiele gruntowniejszy... 

Bo jakże to? Rada Regencyjna zgromadzi 
pnzy sobie w Warszawie tyle razy przez siebie 
lekkomyślnie zapdranianą polską siłę zbrojną; 
a reszta kraju?.. Czy tylko Warszawa ra pra- 
wo do wojska polskiego — a Kraków, Tarnów, 
Lwów — imne polskie miasta i wogóle wszyst- 
kie polskie ziemie -- prawa tego i konieczności 
tej nie odozuwają?... > 

Doświadczenie czterech lat nie poszło na mars 
ne. Żołnierz masz nie chce już być „żomierzem 
bez ojczyzny”. Ta Ojczyzną, cała Polska musi go 
powołaćpotężnie i prawomocnię, a nie od ręki i 
kyle jak. 


kreślić należy w rezolucyi oficerów, powziętej 
pod przewodnictwem p. Brygadyera Roji. Z rezo- 
ucyi tej wynika, że żołnierz nasz nie dał się os 
szołomić tym specyalnym, pośpiesznie dziś fl- 
trewanym w pewnych kołach jadem niepokoju, 
niccą którego pewne czynniki starają się przed- 
stawić nasz lud robotniczy i wiejski, jako nie- 
paczytadłną, krwi chciwą hordę rabusiów. Widać 
z uchwały oficeró wpolskich, że obcem im jest 
najzupełniej to stanowisko pełne podejrzeń i 
starczych obaw. Dość dużo mieli oni do czynie- 
nia z tyin ludem przez cztery lata krwawych 


za 


Wreszcie tnzeci moment, który z radością pod- 


NAPRZODB" 


walk. Szeregi najlepszych legionowych brygad 
tę przetież ten lud. Łowczówek, Konary, Koło- 
iłxieje, tc przecież krew tego Ludu. Za długo 
żyli z rm razem polscy oficerowie t razem z 
nim umierali by mu nie wierzyć... By w jakimś 
niecnym pośpiechu mieli sę dać teraz poderwać 
ze szkodą ojczyzny, ze szkadą zdrowych pad- 
staw armii Wa historycznego strachu ludzi, pa- 
trzących na Polski Lud z odległości tysięcy i 
tysięcy zazdrośnie posiadanych morgów. : 


> 
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Dowiadujemy się w ostatniej chwili, że pp. Ja- 
nuszajtis, Benbecki i Minkiewicz nie zostali mia- 
nowami generałami. Najwięcej szans podobno na 
generała dywizyi polskiej (złożonej z 4 tysięcy 
ludzi) ma generał austryacki Rozwadowski. Ger 
nerał Barth z Poln. Wehrmacht nie ustąpił i po- 
zostaje na dawnem stanowisku. W formowaniu 
armii: polskiej (która ma nosić cechy organiza- 
cyi armii na czas pokoju) ma nie być funkcyi 
naczelnego wodza. Funkcye jego spełniać będzie 
mimister wojny, Na stanowisko to. upatruje po- 
dobno Rada Regencyjna J. Piłsudskiego. 


> irontów bojowych. 


Codziennie Bełgijczycy oswabadzają sto kilkadzio- 
siąt kilometrów kwadratowych swojej ojczyzny. Obe- 
cnie stoją tuż pod Thourout (5 „km. na północny 
wschód od Cortemarck) i Lichtervelie (7 km. na 
wschód od Cortemarck), wzięli Iseghem, przekro- 
czyli linię kolejową Iseghem—-Courtai, zbliżając się 
przez to na najwyżej 5 km. do ważnego miasta 
Gourtrai czyli Kortryk (36.000 mnieszkańców; 24 km. 
na wschód od Ypern), wreszcie wzięli Menin. 

We Francyi północnej Francuzi cuikowicio odzy: 
skali miasto Douai; term samem największe aniasto 
na północy. Francyi, Lille (218.000 mieszkańców) oto- 
czone jest groźneni półkolem od północy, zachodu i 
południa. 

Nad Ois} Niemcy opróżnili La Fere i ostatni odci- 
nek linii Hindenburga. Między Oise a Aisne Niemcy 
cofnęli się, według wywodów gonerała von Ardenne 
w „Bemliner Tageblatt z 15 października, na linią 
długości 65 km. prowadzącą od Guise nad górnym 
biegiem Oisey (45 km. na wschód od Peronne, 38 
kra. od granicy belgijskiej) do Rethel nad górną Ai- 
sne (34 km, na północny wschód od Reims, 48 km. 
od granicy belgijskiej), A zatem cztery dni temu 
opróżnione Laon pozostało już bardzo daleko za 
frontem. t 

Oddział niomięcki, który zajmywał klin nad rzeka- 
mi Aisne i Aire między Olizy (7 km. na południowy 
wschód od Vouzieres) a Grandpre, wzięto do niewoli. 

Na uporczywie bronionym odcinku dłuogści 22 km. 
między Grandpre a Mozą Amerykanie posunęli się 
przeciętnie a 2 do 3 km. naprzód, zajmując St. Ju- 
vin i Romagne, oraz przekraczając Cunel; także na 
wschodnim brzegu Mozy zyskali nieco na terenie. 


Ogółem Niemcy nie stoją obecnie już nigdzie da-- 


lej niż 50 km. od granicy belgijskiej; natomiast uaj- 
mniejsze oddalenie ich frontu od Paryża wynosi 140 
kilometrów. Niemcy stracili we Francyi nietylko 


wszystkie zdobycze tegorocznych ofenzyw sivaich, 
ale ponadto połowę obszarów irancuskich przed 
rozpoczęciem tychże ofenzyw posiadanych. 
W Serbii Austryacy cofają się dalej. i 
DLACZEGO FRANCUZI ZDOBYLI CHÉMIN DES 
DAMES? '! 


Teraz, gdy już calutońka linia Zygiryđda malazi: 
siy w rękach koalicyi, wojskowy współpracownik 
„Berliner Tageblatt", generał-poruczutk Daron von 
Ardenne czyni doniosłe zastrzeżenio, że to; co zda 
byto, to właściwie wcale nie była linia Zygiryda, tyl- 
ko.. pozycya Brunhiidy! Otóż pozycya Brunhildy, 
jak to wiadomo każdemu miłośnikowi dział Ryszar: 
da Wagnera, hyła to pozycyx leżąca, -— Leżała ną 
grzbiecie góry, spała i śniła o Zykfrydzie, aż przy- 
był Zygfryd i wziął ją w objęcia. 

Jakaż to rewelacya piorunująca! Dotąd cały 
świat wierzył, 2e na górskim grzbiecie Chemin des 
Dames stał potężny witeź teutoński Zygfryd o gru- 
bej skórze nieprzedziwawialnej, uzbrojony w stri- 


szliwy miecz stalowy, Aż tu nagle się dowiadujemy; 


że na tym istotnie damskim grzbiecie ani wite- 
zia ani miecza nic było, tylko na grzbiecie leżała 


dziewica. spała 1 słodko śniła o miłości, podczas gdy » 


jasnozłociste jej włosy rozsypywały się po murawie 
ciemnozielonej.. Nie dziw, że zdobył ją Foch! 


= 
Z ostatniej chwili. 
LIST HR. ZAMOJSKIEGO, 
prozesa Komitetu Narodowego w Paryżu da Clemen- 
ceau i odpowiedź Clemenceau. 


W liście Swym, pod datą 8 września, złożywszy 
najgorętsze życzeni orężowi francuskiemu, charakte- 
ryzuje hr. Zamojski stosunek państw centralnych do 
Polski. Twierdzi on, Że Niemcy wyrzekają się obc- 
cnie zamiarów aneksyjnych w zachodnich częściach 
Polski i pragną Poisce narzucić króla, aby ją w ten 
sposób związać z państwami centralnymi, a na wy- 
padek zupełnej porażki, by z Polski już związanej 
zaczerpnąć posiłków w |udziach i płodach, . 

Hr. Zamojski Polskę silną, zjednoczoną widzi je- 
dynie w związku z Francyą, tombardziej, że wpa- 
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racya wersalska wykonały między Niemcami a Pola- 
Kami głęboką przepaść. 

W odpowiedzi na to pismo zapewnia Clemenceau 
hr. Zamojskiego, że Francya w dniu swego zwycię- 
stwa nie zaniedba niczego, by wskrzesić wolną Pol- 
skę w jej granicach historycznych. 


WYBORY W I. BERLIŃSKIM OKRĘGU. 


dex caratu, traktat w Brześciu Litewskim i dekla- 

Przy wczorajszych wykorach uzupełniających 
w I. barlińskim okręgu wyborczym otrzymał 
Xempner kandydat postępowców ł nar. libe- 
rałów 2294 gł, Heimann, kandydat socyali- 
stów większości — 1720 gł, Miller, kandydat 
socyalistów niezależnych 520 głosów . 

Do wyboru rozstrzygającego przyjdzie tedy 
między Kempnerem a Heimannem. Podnieść na- 
leży względnie znaczną ilość głosów, padłych na 
niezależnego socyalistę w okręgu I. Prawie 
wszystkie zgromadzenia Scheidemannowców zo- 
stały przez niezależnych rozbite, 

Jak „Lpz. Volksztg." donosi, nie zależni socya- 
ści zwrócili się do kanclerza z prośbą o poźwo- 
a na wydawanie codziennego pisma w Berli- 
nie, 


| 
| 
| 
PROGRAM ANTYBOLSZEWICKI W UFIE. 

Pojednawcza komisya rządu białych gwardyi i ko- 
mitetu w Ufio przyjęła następujący projekt Hendel- 
mana (socyal, rewol): 1) Oswobodzenię Rosyi z pod 
jarzma bolszewickiego, 2) Połączenie Rosyi z oderwa- 
nymi od niej w tej wojnie obszarami. Zniesienie 
traktatu brzeskiego, przywrócenie przymierza z emn- 
tentą 1 przywrócenie z jej pomecą wschodniego 
ironta. Faderacyjny ustrój. Utworzenie silnej, dyscy- 
plinowanej armii. Uznanie politycznej niezawisłości 
Syberyi. Zwołanie konstytuanty. Enorgiczna walka 
z anarchią bolszewicką. Przyznanie narodowej i te- 
rytoryalnej niezawisłości obcych ludów przy orpa- 
nizacyi wewnęirznego ustroju, 

W dziedzinie gospodarczej: Likwidaeya organiza- 
cyi sowiatów, Poparcie przemysłu przez prywatny 
rosyjski i zagraniczny kanitał, Utworzenie prawo- 
dastwa robotniczego, xegulacya płacy. Zniesienie 
monopolu zkożowego, przyczem produkty, których 
jest zamało, boda rozdzielane przez rząd. Ogranicze- 
nie emisyi papierowych pieniędzy. Wprowadzenie 


podwyższenia podatków pośrednich i bezpośrednich. 


KRONIKA. 

NA POCZĄTKU PAN BÓG STWORZYŁ AU: 
STRYĘ.. Komiczne wrażenie wywierają obecnie 
czarnosżółte wiedsńskie dzienniki. Wobec procesu. 
wewnętrznęgo rozkłądu nie wiedzą, jakie stanowisko 
mają zająć. Piszą więc niosłychane bzdury. — N. p. 
„Reichspost': „Żadne państwo ulema ludności bar- 
dziej wiernej, niż Austrya".. Wprawdzie usuwaja 


się z niej Czesi, Niemcy, poł. Słowianie, Polacy, 
Włosi — to nie nie znaczy. 
Tak — odpowiada na to „Arbztg.* — wszak mo- 


narchia jest przez Boga ustanowiona. Na początku 
Pan Bóg stworzył, niebo, ziemię i — Austrye. 

ZAKAZANY WYJAZD POSELSKI. Z gen. gu- 
bernatorstwa lubelskiego urzędowo doniesiono, 
że posłowi tow. Moraczewskiemu generałzgube'* 
natrstwo warszawskie nie udzieliło pozwolenia 
ną jazdę do Warszawy. 

KOMITET MIEJSCOWY W KRAKOWIE wzy- 
wa. wszystkie grupy zawodowe, aby zawiadomiły 
awoich członków rady robotniczej, by jawili się 

| w niedeizłę na zebraniu i to przed godziną 
|, 10 rano celem podjęcia legitymacyi. — Zebranie 
rady robotniczej rozpocznie sie punktualnie o 
godzinie 10 przedpohrdniem, 
A Komitet Miejscowy P. P. 8. D. 

WZYWAM!I.. Pan pułkownik Sikorski walczy na 
froncie -- szpalt dzienników miejskich w rubryce 
Nadesiane (patrz „Reformę”, „Goniec* i t. d.): 

„Wzywam owego pana, który dmia 13 b. m. w po- 
ciągu dziennym zakopiańskim twierdził woboc ja- 
dącego z nim grona osób, że byłem na żołdzie pru- 
skim podczas swego pobytu w Warszawie —- a na 
interwencyę przypadkowo znajdującej się w tym 
sumym przedziale mej żony oświadczył gotowość do- 
starczenia dowodów, « później niepostrzeżenie vni- 
knął w Podgórzu — aby do dnó dziesięciu podał mi 
nazwisko t adres. W przeciwnym razie uważać go 
będe za. tchórza i niskiego oszczercę. Władysław 
Sikorski, Lwów, Fredry r. Par d 
ZAMACH NA HR. TISZĘ. Gdy po posiedzeniu węg. 

sojmu hr. Tisza wsiadał do samochodu, chciał doti 

strzelić z rewolweru jakiś młodzieniec. Szofer udo- 

tzył go w twarz tak, że młodzieńńcowi wypadł rewol- 
wer z ręki. Na policyi zeznał on, że nazywa się Jan 
Lekay-Leitner i jest urzędnikiem prywatnym. Chciał 

zabić 'liszę, ponieważ uważa go za jedyną przeszkodę 
do zawarcia pokoju. 

| MINISTERSTWO WOJNY W NIEMCZECH wydu- 
ic zakaz ahonowania polskich pism dla jeńców pol- 

| skich, rozlokowanych w obozach. 

m | e c 
WARTO PÓJŚć, aby zobaczyć najnowszy pro- 

gram kinoteatru „Sztuka“, w którym niezwykłe 

uznanie zyskuje sobie zarówno oryginalny dra- 

mat psychologiczny „Sobowtór“, jak niemniej 

, doskonała komedya „W pościgu za milionem". 
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„NAPRZÓD 


Po odpowiedzi Wiłsona. 


Optymistyczne oświadczenie Buriana. — Co uczynią Niemcy? — Zavewne 


zgodzą się na nowe warunki, 


We Wiedniu w dalszym: ciągu oceniają widoki : 


komferencyi pokojowej. korzystnie. Na ogół 
przeważą przekonanie, że Niemcy nie dadzą od- 
powiedzi takiej którahby uniemożliwiała dalszą. 
wymianę zdań, a prawdopodobnie uczynią za- 
dość wszystkim wymienionym w ostatniej no- 
cie Wilsona warunkom. 

Wrażenie wywołało wczorajsze oświadczenie 
hr. Buriana, że także po nowej nocie Wilsona 
podtrzymuje zupełnie to, co powiedział onegdaj, 
a więc także twierdzenie, że już w najbliższym 
czasie wstrzymane zostaną oporacye wojennę. 

Wiele osób sądzi, że o ileby wskutek nowych 
warunków koaińlicyi zawieszenie broni między 
Niemcami a koalicyą miało się przewlec lub zu- 
pełnie rozbić, to należy się z tem liczyć, 
łe Austro-Węgry dojdą do porozumienia z Wil- 

sonem 
F że, oczywiście za zgodą Niemiec, w krótkim 
czasie zawarte zostanie zawieszenie broni mię- 
dzy Austro-Węgrami a koałicyą. 


OŚWIADCZENIE AR, BURLANA. 

Na wczorajszem posiedzeniu komisyi dla spraw 
zagranicznych delegacyi austryackiej, minister 
spraw zagranicznych hr. Burian złożył następu- 
jące oświadczenie: 

Po wygłoszeniu mego wsozorajaszego expose do- 
szła do naszej wiadomości odpowiedź Stanów 
Zjednoczonych na ostatnią notę rządu niemie- 
ckiego. Chcę już teraz stwierdzić, że po dokła- 


dnem zbadaniu treści noty, nie widzę powodu do 
zmienienia choćby słowa z mego ©xpoae. 
Na yi mego expose NADE 


2. Z8- 


po swojemu. je interpretuląc. 


dowoleniem, że dla ludów otwierają się widoki, 
iż uda się w czasie, dającym sle przewidzieć, 
dojść ma wszystkich frontach do wstrzymania 
kroków nieprzyjacielskich i wdrożyć rokow ania 
celem zawarcia powszechnego, trwałego i spra- 
wiedliwego pokoju. Tego samego zdania jestem 
i dziś w zupełności, tem bardziej, że odpowiedź 
prezydenta Wilsona nle zawiera ani jednego 
punktu, któryby mógł to udaremnić, lub choćby 
opóźnić. Mam nadzieję, że stoimy przed bliskiem 
zakończeniem kroków  nieprzyjacielskich. Są- 
dząc po stanie rzeczy, nie mogą one być już dłu- 
go kontynuowane. 

Jestem w zupełności przekonamy, że Niemcy 
znajdą się w tem położeniu, ze rozwałą w spo- 
sób przychylny łędania prezydenta Wilsona i 
odpowiedzą na nie. ` 

GLOSY PRASY NIEMIECKIEJ. 

Urzędowa „Norid. Allg, Ztg." pisze, że tak, jak 
dotychczas, rząd nietnieóki w odpowiedzi na 
we Wilsona będzie się kierował pojednawczo- 
solą. 

„Vorwaerts“ wskazuje na inspirowane wido- 
docznie wielkie żądania prasy angielskiej i fran- 
causkiej, na które trzeba dać upomnienie, żeby 
luku nie napinać zbytnio. Naród niemiecki jest 
dziś skłonny do pokoju, jak nigdy, ale mógłby 
się ten nastrój zmienić, gdyby po drugiej stro- 
nie wzięli górę głosiciele bezwzględnego znisz- 
czenia Niemiec. 

„Deutsche Ztę,” organ wszechniemców, mówi: 
Jeżeli teraz schowamy miecz do pochwy, spotka 
nas La całej ludzkości. 


Nowy ustrój Austryi. 
FEDERALIZAGYA. — CZTERY PAŃSTWA. 
Wczoraj prezydent ministrów, Hussarek, za- 

prosił przywódców stronnictw na osobne konfe- 
rencye, które odbyły się po południu. Już przed 
tem? konferencyami pojawiła się w kołach wie- 
deńskich politycznych władomość, że idzie o za- 
powiedź 

manifestu, w myśl którego mają się ukomstytu- 
ować zgromadzenia narodewe, których zada- 

niem byłoby ntworzyć rzędy narodowe, 

Po komferencyach u prezydenta ministrów 
wiadomości te prmybrały konkretniejszą formę. 
Jak słychać, manifest wezwie istotmie narody 
do zwołamia zgromadzeń narodowych. 

Idzie o przeobrażenie Austryi w związek 
państ wnarodowych, a mianowicie mają powstać 


cztery państwa: niemiecko-austryackie „czeskie, | 


wia, czyli południowo-słowiańskie i ru- 
e. 

Wszystkie te państwa byłyby samoistne. 
wspólną byłaby tylko osoha monarchy, a prócz 
łego przedstawicielstwo dyplomatyczne i obrona 
na zewnątrz. ` 

„Abend“ twiemdzi, że zachodnią granicą pań- 
stwa ruskiego ma być San(?), granicą południo- 
wą państwa ego Drawa, i że Niemcy 
czescy 
skiego. 

Czesi, mimo zaproszenia, nie zjawili się u pre- 
zydenta ministrów. si 3 Wea 
byli przez posła Koroseca. UL przez posła 
Pełruszewicza. 

Jak informują dzienniki, mamifest ukaże się 
gzis wieczór. 

Równolegle z tem proklamowamem  przeobra- 
Łemiem przygotowuje się zasadnicza zmiaha 


gier, gdzie wczoraj na posiedzeniu sejmu prezy- 
dent ministrów Dr Weckerle zapowiedział, że 
rząd węgierski wobec federalizacyi Austryi mu- 
si wrócić do samkcyi pragmatycznej i zmienić 
dotychczasowy stosunek Węgier do Austryi na 
unię persónalną. ` 
NIEMCY apogi ZWIĄZEK Z RZE- 


Głes „Arb. Zig.“ 

„Arb. Ztg.“ stwierdzając w artykule O. Bauera, 
te klęska militarna Niemec stała się równocze- 
śnie klęską niemieckiego imperyalizmu, zapo- 
wlada, że przyszłeść najbliższa Niemiec rozwi- 
ać się będzie pod znakiem demokracyl i łe 


| sem - m. — Desne utraci wer S 


nie mają wyć wcieleni do państwa cze- | 
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zwycięstwo jej a wraz z nią i socyalizmu jest 
nieuniknione. Powracający z rowów Strzeleckich 
gdy znajdę się w zmniejszonej, przygniecionej 
wiełkimi ciężarami gospodarczymi ojczyźnie, 
kłóra ponadto nie będzie już posiadała swego 
dawnego stanowiska na rynku światowym, po- 
ciągną z pownością do odpowiedzialności tych, 
którzy niemiecki lud wirąciii w tę katastrofę. 


Dla Niemców austryackich wobec rózpadania ; 


się starej Austryi wyłania się konieczność przy- 
łączenia się jako ©dręhne państwo związkowe 
do Niemiec. Będzie to połączone także z korzy- 
ścią dla demokracyi, gdyż Niemcy bedə pań- 
stwem jednolitem, w którem wszechwładztwo 
ludu będzie mogło Być urzeczywistnione; w Au- 
strył natomiast narodowościowe przeciwień- 
stwa, wywołujące polityczne walki, utrudniały 
podjęcie wielkiej, jednolitej walki klasowej. 


NIEZAWISŁĘ WĘGRY. | 
Sejm węgierski podjął wczoraj obrady. Na po- 
czątku posiedzenia prazydent ministrów dr We- 
okerle zawiadomił, że dymisya jego nie została 


| przyjętą. Co dotyczy federacyjnego przekształ- 


„cenia Austryi, które ma nastąpić, to powoduje 
ono dla Węgier konieczność unii personalnej. 

Życzenia Chorwatów mają być w ramach sa- 
madzielnego rozwoju wedle możności wypełnio- 
me. Co prawda przejście do unii personalnej nie 
może nastąpić nagle i na wszystkich obszanach 
równocześnie. 

(Sprzeciwy na ławach partyi Karoly'ego, wo- 
łamia: Natychmiast! jeszcze przed rozpoczęciem 
rokowań pokojowych). 

Hr. Michał Karolyi odpowiada na wywody We-* 
ckerlego, stwierdzając, że do niedawna Wecker- 
le nie chciał słyszeć o unii personalnej. Jego o- 
bene wywody są czozemi obietnicami. 

Ci politycy, którzy chcieli pogłębić przymierze 
z Niemcami, skończyli zupełną katastrofą. Z te- 
go nałeży wysnuć konsekwencye. Cała wojna by- 
ła wprowadzeniem nas w błąd. 

Pos. Lokvassy z partyi Karoly'ego woła: dJe- 
steśmy przyjaciółmi koalicyi! 

Wielka wrzawa, która doprowadza do przer- 
wania posiedzenia. Ze strony przeciwnej wołają; 
Sprzedaliście koalicyi ojczyznę! Mimister żywno- 
ścłowy ks. Windischgnaetz woła: „Przy prokla- 
mowaniu niezawisłości Węgier robicie takie 
świństwa! Wstydźcie się!“ Wielkie wzburzenie. 

Pos. Venyes'interpeluje w sprawie aprowiza- 


cyjnej. Jeżeli Indność nie otrzymuję dość środ- | 


ków żywności, to Żołnierze nie kj dalej wal- 
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Ochotnicy austiyaccy podczas wojen z Francyą. . 

Charakterystyki ustępujących Moskali i wchodza- 

cych do Warszawy Niemców. —- Ówczesna drożyzna. 

Prol. Askernazy wydał świeżo dwa pierwsze totuy 
| swego dzieła, zatytułowanego „Napoleon a Polska”. 
| Dziełem tem zająć się będziemy mogli dopiero. gdy 
ukaże się ono w całości, 

Dziś powtórzymy tu parę obrazków z interesuja- 
cych źródłowych przypisków doń. 

Oto, co przytacza prof. Askcnazy o „ochotnikach”, 
ktorych starano się w Austryi w latach 1769-1497 na 
wszelki sposó pozyskać, 

„O nieszczególnej ochocie ówczesnych cchotników 
nawet w Wiedniu świadczy pocieszna,, relacyą Kotze- 
buego. (,„„Selbstbiographie* Wiedeń 1811), że jego pa- 
tryotyrzna opera na ich cześć — 1797 —została uzna- 
ną „fuer diePersiflag e auf die Wiener Freiwilli- 
gen“ (za paszkwil na wiedeńskich ochotn.) i zaki 
zaną przez cenzurę wiedeńską. Dalej przytacza prof. 
Asisenazy nieco późniejszą relacyę Boverca, jak w 
Czechach w Napagedlu u Coblenzów oglądał ochotni- 
ków częskich, prowadzonych przeciw Bonapariemu. 

Podajemy w przekładzie polskim odnośny ustęp 
z pamiętnika R., przytoczony przez prof. Askenazego 
w oryginale frahcuskim: Miodsi ludzie zostali tegoż 
samego dnia zebrani w centrum miejscowem... Na- 
próżno usiłowano ich wzruszyć patetycznemi weżwa- 
niami... trzeba było uciec się do zwykłych metod. — 
Głucho wyrażali życzenie i nadzieję znałezienia nie- 
bawem zbawcy. Widziałera wyjeżdżający z Napage- 
dlu transport 52 owych rzekomych ochotników, skrę: 
powanych po dwu, celem doprowadzenia ich do 
miejsca zbornego*. 

Cytowany pamiętnik nasz opisuje dalej bunt ba: 
talionu morawskiego, który pomiędzy Hradyszczami 
a Ołomuńcem napadał następnie na dwory, wybie- 
rając kontrybucyę. 

Charakterystyczne uane ze źródeł obcych zawie- 
rają też przypiski, odnoszące się do części Polski n 
Warszawy z doby, gdy Moskale wpuszczali tam 
na. swoje miejsce garnizony pruskie przy „rozgrani- 
czaniu trzeciopodziałowym (r. 1796). 

Rezydent francuski zangielszczony Willam 
Barre — pisał: „Rosyamie kradli pieniądze i wyda- 
wali je. Prusacy są biedni i Warszawianie woleli 
pierwszych, choć złodziei. 1 

Wiktuały są strasznie drogie, A=" niż gdy tu 
byli Rosyanie. 

Dawniej sprowadzamo woły z Ukraifiy i z innych 
prowineyi, objątych kordonem rosyjskiem. Teraz za- 
kazano eksportu i rzadko przybywa tu coś ukrad- 
kiem. Austryacy też zatrzymują prowianty. Nie prze- 
puszczają też zboża z Rosyi.“ 

Jak wyglądała według ówczesnych cen drożyzna 
w Warsżawie, mamy świadectwo austryackiego ko- 
misarza cywiłnego w Lublinie von Bauma z jego 
oficyalnych sprawozdań, skąd wyjątki padaje pror. 
Askenazy. 

„Wiele artykułów spożywczych pisze v. 
Baum — nadmiernie podskoczyła w cenie. Płaci się 
w Warszawie za lekki funt wołowiny 8 grajoarów 
(sic), ponieważ sped przez nowe granice zamknięty, 
a zapasy bydła rmaeźnego w tamtych okolicach zosta- 
ły wyjedzone przez Rosyan'"... 

Ten sam sprawozdawca, donosząc o wrogim uspo- 
sohieniu ludności Warszawy do Prusaków, tak pi- 
sze: 

„4a niewątpliwy dowód niezadowolenia Warsza: 
wian służy małe poważanie, okazywane pruskim 
wojskom, zachowanie śię przy przybijaniu godeł 
pruskich i wiele innych wydarzeń. 

Zaraz przy wimarszu Prusaków do Warszawy za: 
chowało się wielu mieszkańców uwłaczająco wobec 
żołnierzy, tak że gen. Favrat czuł się zniewolonym 
publicznie obwieścić gazetami, iżby spotykano woj- 
ska Jego królawskiej mości z większym szacunkiem; 
w przeciwnym razie każdy, wykraczający przeciwko 
temu nakazowi, będzie ukarany. Przy przybijaniu 
orla (pruskiego) niektórych zamówionych obywateli 
z pospólstwa spojono gorącymi trunkami =— i „Ga- 
zeta Warszawska“ wspomina, jako ci powtarzali o- 
krzyki, wznoszone przez Prusaków przy dźwięku 
kotłów i trąb: Niech żyje król! 

Natomiast prywatne wiadomości zapewniają, że 
ua wielokrotne wołania pospólstwa to miłczało i do- 
piero po wielu naglących nupominaniach słowa te z0- 
stały wykrzyknięłe." 

Jak widzimy =e pierwowzór 
| dy na władzę pruską. 
| U cytowanego przez nas Bauma znajdujemy 
| wzmiankę o zachowaniu sią ustępujących za Rug 
| Moskuli- robiących miejsce Prusakom. „Już zostały 
| opróżnione przez Rosyan powiaty, połażone pomię- 
dzy Wisłą a Bugiem — ku największemu zaądowo- 
Jenidu mieszkańców; albowiem wbrew surowym roz- 
| kazom gonoerała Buxhóvdena (general rosyjski) ko- 
| zacy wymi rozbojami, a wojska regularne prze», 
niedającą się prawie osiągnąć ilość podwód, bardzo 
jeszcze przy swojem odejściu dotknęli ien przez dwa 
pełne latd uciśnięty kraj." 

Baum powtarza, że na Moskalach zarabiała tylko 
Warszawa, gdzie sztaby i starsi oficerowie przez 
swoją chęć błyszczenin trwonili dużo pieniędzy... 

Taki wizerunek usposobienia kraju i stolicy do 
Rajeźdzców przynoszą z owej goby relayi obeyeh. 
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codziennie KONCERT 


znakomitej orkiestry cygańskiej 
pocaątek o godzienie 7 wieczorem. 
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Legionom — pożegnanie. 
Żegnaj, cudowna drużynol 

rychło zatoniesz w legendzie... 

wieki nad Polską przepłyną, 

a pieśń wspominać cię będzie, 

a będziesz pacierzem dziecka — 

żegnaj drużyno strzelecka! 


Żegnaj, o polski Legionie: 
żegnajcie pola Rokitny, 
Jastkowskie, krwią zlane błonie; 
mundurze sino-błękitny, 
piosenko-drużko, co z nami 
borami przeszłaś, lasami! 


Żegnajcie szłaki wy krwawe 

i potem zroszone żyźnie, 

gdzie w trudzie, znoju, po Sławę, 
szliśmy ku Wolnej Ojczyźnie; 
gdzie groby nasze i obce, 

by granic szarzeją, kopce! 


Żegnajcie, ‘drogie mogiły, 

druhowie, legli przedwcześnie 

Sny wam szalone się śniły, 

a choć z was żaden nie wskrześnie - 
sny wasze rozbłysły jawą... 

Czuwaj nad niemi, o Sławo! 


Żegnajcie... Wy zasię mili, 

coście przetrwali ich, coście 
legendę oną tworzyli — 

jak skarb ją w sercach unoście; 

jak skry się wokrąg rozlećcie 

i świećcie w mroku, — świećcie! 


Żegnajcie. Ty Polsko, zasię, 
dla której myśmy powstali, 
ginęli w wiosennej krasie, 
imię Twe wpletli w dźwięk stali — 
świeć tym, co po nas przybędą 
Legionów jasną legendą! 
Józef Rellidzyński. 
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Kącik humorystyczny. 
ZARAŹLIWA CHOROBA. Ośmioletni Kazio, 


który jeszcze dobrze mówić nie umie, słyszał coś 
nie coś o zaraźliwej epidemii, która u nas panu- 


dow 
z obszycie 


ODODODOOODOODOODOOOO 


Do P. T. Słuchaczów prawa! 


Kilku prawników poszukuje skryptów, do wszystkich trzech 

egzam nów prawniczych. Upraszamy Panów Kolegów, ma- 

jących do sprzedania skrypta prawnicze, o łaskawe po- 

danie swych adresów i ceny tychże skryptów. Zgłosze- 
nia przyjmuje z grzeczności 


Biuro ogłoszeń Feliksa Stattera, Kraków, nl. Grodzka 13. 


BEGOESOEOGSDEOEE LEJE] 
Potrzebni 


chłopcy lub kobiety 


do roznoszenia abonentom „Naprzodu ” 


„w godzinach od 4 do 6 po południu. 


Zgłoszenia w Administracyi „NAPRZODU”, Kraków, 
ul. Dunajewskiego 5. | 


EZEEEGEEEJEJEIECEE 


Wydawca: Ignacy Daszyński, — Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzowssi. 


| „drzewa wolności” i przyszła do przekonania, Że 


. | 
m skórzanem, z drewnianą podeszwą 
nabijaną gwoździami lub skórą, także podeszwy 


<kórzane po kor. 4-—, sznurowadła po kor. 2*— 
i po 60 hal. za parą sprzedaje się 


w wielkich ilościach. 


Miasta, gminy, urzędy, szkoły,właściciele dóbr; 
różne Towarzystwa mają pierwszeństwo. 


T. a A. BATA 


FABRYCZNE SKŁADY OBUWIA 
KRAKÓW, SZEWSKA 22. 


DOOOOOOOOOOONOQUOOOOOOOOO0OOOO 


— 


„NAPRZOD” 


je. To też gdy raz ciocia zapytała, jaka jest teraz | SPRZEDAŻ ZIEMNIAKÓW Tozpocznie się z koń: 


najbardziej zaraźliwa choroba, Kazio odpowi 
dział: 
— Ból-garya, proszę cioci. 
O FATALNYCH CYFRACH. Wiadomo, że pê- 
| wne liczby mają szczególne znaczenie zarówno w 
życiu, jak na loteryi klasowej. Pitagoras upodo- 
bał sobie siódemkę, kabaliści coś czują do dzie- 
wiątki, a znowu Austrya nie ma szczęścia do 
czternastki. Dawniej gnębił ją $ 14-ty, a teraz lj- 
cho przyniosło czternaście punktów Wilsona. ' 
Z KRAKOWA. Komisya magistratu krakow- 
skiego badała w tych dniach na plantach stap 


8- 
z! 
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o ile na wiosnę „drzewo wolności“ było poważnie 
zagrożone, to teraz rokuje najlepsze nadzieje ta 
przyszłość, 

Widoczmie się powietrze zmieniło, 

CO SŁYCHAĆ WE WIEDNIU? Na wieść o za- 
warciu pokoju odrębnego .przez Bułgaryę ogar: 
nęło Wiedeńczyków wielkie rozgorączkowanie, 
Sprawy stały zrazu bardzo źle, ale wkrótce na- 
stąpił zwrot i gorączka ustąpiła, stało się to z 
chwilą, gdy z Berlina nadeszło do Wiednia — 
1000 kg aspiryny. Wedle oświadczenia ministra 
Horbaczewskiego w parlamencie Austrya posis- 
da obecnie razem 3.000 kg aspiryny, wobec czego 
może spokojnie chorować na amerykańską ine 
fluenzę aż do końca. („Szczutek*). C 


Z miasta i z kraju. 


RADA PRZYEOCZNA KRAJOWEGO URZĘDU OD+ 
BUDOWY została powołaną do życia. Nastąpiło już 
mianowanie jej członków. Rada składa się z 50 
członków, w tem 31 Polaków, 18 Rusinów i jede 
Niemiec. Zostali zamianowani między innymi 
sekcyi przemysłowej: dr Herman Diamand, Ju- 
lian Obirek i Wijhelm Topinek. 

OTWARCIE GRANIGY? Z kół poinformowanych 
dowiaduje się „Czas“, że granica do Królestwa polu 
skiego, na której ciągłe stoją posterunki graniczne, 
utrudniając przywóz artykułów żywności, będzie w 
najbliższym czasie nareszcie otwarta. Wobec zbliża: 
jącej się zimy i trudności aprowizacyjnych, bę- 
dzie to miało pierwszorzędne znaczenie dla wyży: 
wienia naszej ludności, która z trwogą patrzy w nad 
| chodzący ciężki okres. 


(iośl. kwalifikowanych - 


jakoteż pomocników ciesiel- 
skich przyjmie Ekspozytura 
budowlana w Krakowie, za 
dobrem wynagrodzeniem. — 
Zgłoszenia w Krzysztoforach 
róg Rynku gł. i ul. Szczepań- 
skiej, IL piętro, od 10—12 
przed południem. 


| 

| ROTEL „POLONIA“ 
| poszukuje natychmiast 
| 


Dachówki kipłowe, 
Płyty posadzkowe: 


Kamienie szamółowe 


jakoteż wszelkie 


| pokojowe i „londinera* 
lub „tondinerkę'* za dobrem wy- 
nagrodzeniem. Wiadomość: 
Hotel „Polonia“, Kraków od 
godz. 6—z4wieczór. 


Dom murowany 


z 6 ubikacyami z ogrodem, 
stajnią, kuchnią i piwnicą w 
Bierzanowie przy samym 
dworcu kolejowym, jest do 
sprzedania. Wiadomość: Jan 
Pisula w B erzanowie. 


dostarcza 


franz Fanta, 
Rosensirasse. 


Monter zdolny . 


Mikotajskn 5. 


|tetoseesesssrsest 
| 


materyaly budowlane 


że 


potrzebny do robót woduciąe+ 
gowych. Zgłoszenia JÓZĘE 
LASKO, Zakład instalacy,ny, | 


cem bieżącego tygodnia. Ziemniaki te będą sprze: 
dawane w ceñie po 56 koron za 100 kg. 

JUBILEUSZ TEATRU MIEJSKIEGO. Wszyscy, 
pragnący wziąć udział w jubileuszu teatru 20 b. m. 
zechcą się zwrócić wprost do dyrekcyi teatru miej- 
skiego Nr. tel. 176. 

NA TYDZIEŃ OPIEKI LEGIONOWEJ. W piątek, 
dnia 18 b. m., odbędzie się w tesźrze powszechnym 
przedstawienie „Krakowiacy i górale* na dochód 
Tygodnia Opieki Ległonowej. Przed przedstawieniem 
wygłosi p. Anita Hamerska wiersz okolicznościowy, 
napisany przez p. St. Stworę. i 

W KOLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH nie 
odbędą się „wykłady swe czwartek i piątek z przyczyn 
od Kolegium niezależnych. W sobotę dr Reiss mówi 
o Mozarcie; Wpisy na seminąryum Schopenhauera 
przyjmuje się w dalszym ciągu, wstępujący mają 
przynieść dzieło Sch. p. t. „Die Welt als Wilie” 
(Inselverlag). 

Z SALI KONCERTOWEJ. Dyrekcya koncertów 
krakowskich wspólnie z Tow. Muzycznem otwiera 
swój sezon w niedzielę dnia 3 listopada koncertem 
zpakomitej Wandy Lachowskiej. Dalej wystąpią J. 
Śliwiński, J. Mann i inni polscy wykonawcy. 

ZGROMADZENIE KOLEJARZY odbędzie się w 
piątek 18 b. m. 6 godz. 7 w sali Związku stow. rob. 
ul. Dunajewskiego 5. Mówić będzie poseł dr Zy- 
sgmunż Marek o zadaniach polskiej klasy robotni: 
czej w chwili obecnej. 

TARNÓW. W niedzielę 20 b. m. od godz. 11 odbę- 
dzie się w sali Sokoła w Tarnowie zgromadzenie 
poufne, na którem referować będzie poseł dr Zy- 
gmunt Marek „O sprawie polskiej". 

W JAŚLE starostwo rozlepiło afisze, żądające, aby, 
ludność oddawała w starostwie broń, o ile ją po- 
siada. 

FRANCISZEK KOTYRBA (Zakrzówek, Wierzbo- 
wa 66) prosi o udzielenie mu jakiejkolwiek wiado- 
mości o 17-letniej córce Ludwice Kotyrbie. Wyszła 
z domu 15 b. m. i zginęła. 

REPERTOAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. 

We czwartek: „Dla szczęścia", ` 

W piątek: Teatr zamknięty. 

REPERTUAR TEATRU POWSZECHNEGO. 

Piątek: „Krakowiacy 4 górale“. 


. 


Lekarz chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. M. KAPELLNER-KAPLICKI 
ord. od 3—5 po południu 

mieszka obecnie przy ul. Andrzeja Potockiego 2, I p. Tel. 2636 
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ślusarzy, kowali, stolarzy, KO» 
łodziel i tokarzy poszukuje 
} za dobrem wynagrodzaniem przy zad 


pewnionej aprowizacy 
FABRYKA MASZYN ROLNICZYCH, 


mamtitie „LEGES uma u 


przygotowują w krótkim czasie do wszelkich 

szóminów | rygorozów prawniczych przez 
- wybitne siły fachowo. 

Nauka zbiorowa i indywidualna pod bardżo 
przystępaymi waruńkami. 

Dia P. T. Wojskowych i prowincyj wypró- 
bowany system korespondencyjny. 
Wszelkie podręczniki, skrypta i skróty na 
składzie. Rrospekty wysyła się na żądanie. 


iaformacye 1 zgłoszenia w dni powszednie od g. 2—4 popołudniu. 


Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310). 


